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"LEONARDO DA: VINCI. 


Sławny założyciel Florenckićj szkoły ma- 
larstwa Leonardo da Vinci (Viaczi), którego 
tu wizerunek pełen wyrazu kładziemy, uro- 
dził się 1450 r. w miasteczku Vinci niedale- 
ko Florencyi.- W młodzieńczym wieku zaj- 
mował się już malarstwem, rzeźbą, budowni- 
ctwem, poezyą i muzyką; za młodu jeszcze 
powołanym był przez księcia Sforza do Me- 
dyolanu. Tu założył akademią rysownietwa, 
i zjednał sobie chwałę biegłego architekty. 
W r. 1499 powrócił do Florencyi, gdzie pilną 
pracą i celującym talentem malarczym przy- 
szedł do tak znacznego majątku, że dom jego 
co do wygód i przepychu nieustępował pała- 
com książęcym; utrzymywał nawet paziów i 
liczną służbę dworską. Był poważanyci lu- 
biony od wszystkich którzy go zblizka znali. 
Z Florencyi udał się na krótki czas do Rzy- 
mu, zkąd na wezwanie króla Franciszka Igo 
pośpieszył 1515 r. do Francji, gdzie zatru- 

- dnia} się tylko „Alchemią, w powszechnej 
wówczas wziętości będącą, itam 1549 r. za- 
kończył życie, nie na ręku wszakże króla, 
przyjaciela swego, jak pospelicie głoszono. 

Leonardo był mistrzem kióry całe życie 
zgłębiał i doskonalił swoją sztukę. Najwyż- 
sza prawda w przedstawieniu była jego idea- 
łem i celem do którego dążył. Ztądtćż roz- 
"maity wyraz ludzkich charakterów był dla 


niego przedmiotem ciągłych  postrzeżeń. 
W tym celu zwykł był zgromadzać około sie- 
bie ludzi niższego śtanu,. których -napojem 1 
Żartami podbudzał, aby w wesołym humorze 
całą szczerotę duszy na obliczach wyjawiali. 
Wówczas Leonardo odrysowywał najwyrazist- 
sze twarze. rozradowanego towarzystwa dla 
swojćj nauki. -Częstokroć także towarzyszył 
zbrodniarzom na miejsce kary, aby na zbła- 
dłćm_ich obliczu dostrzegać stopniowe wzma= 
ganie się śmiertelnej trwogi. Ciągle nosił z 
sobą pugilares, w którym każdy uderzający go 
przedmiot, osobliwie wyraziste głowy, kilką 
śmiałemi rysami odznaczał. Z tych to ulo- 
tnych szkiców powstał zbiór karykatur, wkrót- 
cê po zgonie Leonarda wydany. 
Najsławniejszym obrazem tego mistrza jest - 
Wieczerza Pańska, której odrys w N.34 zr. 
1834 Mag. Pow. umieściliśmy. Niezrównane 
to dzieło odmalował na ścianie w refektarzu 
u Dominikanów Santa-Maria delle Grazie 
w Medyolanie. - Artysta do przedstawienia 
swego obrał chwilę, w której Chrystus mó- 
wił słowa: „Jeden z was mię wyda.* Pra- 
wdziwie mistrzowską ręką umiał nadać roz- 
maity i zadziwiający wyraz twarzom Aposto- 
łów, na których ciekawość, obawa ichęćwy- 
jawienia swojćj niewinności widocznie się 
przebija. Głowa Judasza najwięcej zadała, 
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trudu mistrzowi, który usiłował nadać jej 


wyraz najwyższćj złośliwości i pizeniewier= | 


stwa; bezzasadną wszakże jest powiastką, ja- 
koby- głowa ta firzedstawiała rysy twarzy 
przeora klasztoru. Również nie należy wie- 
rzyć podaniu, że Leonardo, pomimo wielu 


usiłowań niezdołał wykończyć oblicza Zba-- 


wiciela, z powodu iż uznał niepodobieństwo 


wyrazić bozkość wludzkićj postaci. , Owszem | 


znawcy sztuki zapewniają że głowa Zbawicie- 
la w obrazie najdokładnićj i do podziwienia | 


jest wykończoną, lecz skutkiem zaniedbania 
w jakićm to arcydzieło długi czas zostawio- 
no, zatartą, została. "Obraz ten (fresco na 
wilgoinćj i salettę sączącej ścianie odmalo- 
‘wany, wiele ucierpiał w 1726 r. przez më- 
dyolańskiego malarza, który się udawał za 
posiadającego tajemnicę przywracania spło- 
wialych kolorów; a gdy późnićj refektarz na 


skład siana i słotny obrócono, pomnik ów. 


sztuki stał się igfzyskiem żołdactwa. Znaj- 


dują się wszakże liczne i wybórńe kopije te- 


go pierwotworu przez najcelniejszychuezniów 
Leonarda wykotane, i pod względem sądu 
dzieła równie ważne, Obecnie po żniesieniu 
klasztoru, wladza cywilqa chroni pierwotwór 
od dalszego uszkodzefiła dla po iw 
bicieli. E E a 
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HUGO GROTIUS. 
PRAWO POKROJU I WOJNY. 
| ` 

Grotius należy do najsławniejszych prawni- 
-ków XVII wieku. Był Hollendrem, urodził 
się 1583 r. w Delft ze znakomitej familii. Za- 
ledwie lat 24 mając, (piastował już najwa- 
Zniejsze urzędy w kraju. Był płatnikiem w 
Rotterdamie i czlonkiem stanów szłachetmych, 
kiedy przyłączy wszy się do stronnictwa prze- 
ciwnego Barneweldtowi i Maurycemu, uwikla- 
nyin został w sprawę, która ukończyła sięnaj- 
gorzej dla niego, albowiem skazano go na 
wieczneśw twięrdzy więzienie. A tak w trzy- 
dziestym roku Zycia utracił dalszy polity- 
czny zawód. 

Siedział: w więzieniu przez półtrzecia roku, 
zajmując się najwięcej nauką starożytności 
i teologią. Jego żona, sławna rzadkiem po- 
święceniem sięrdla niego, mogącćm służyć za 


N 


iwu wiel- 


przykład płci swojćj, udarowała go wolńością. ' 


Otrzymawszy pozwolenie od:dozorcy więzie- 
nia, na udzielanieswojemu mężowi książek po- 
tzebnych do jego nauki, Pani Grotius zwy- 
kła je była odsyłać zawsze w wielkićm pudle 
na to sporządzońćm: niepotrzebne księgi od- 
, chodziły tymże samym sposobem. W po- 
czątkach pilnie przeglądane owe pudło przy 


wejściu i wyjściu, czyli zawiera ściśle to tyl- 


ko co zawierać powinno stósównie do pozwo- 
lenia. Ale po długim przeciągu czasu, kiedy 

S : we 
pudło odbywało swoję zwyczajną podróż 


to w nagrodę za: 
‘czyt w różnych 


większą i 


nie zawierając w sobie nigdy nie podejrza- 
REZ: piłność strażników całkiem ustała; w 
przyjaznej więc chwili podczas nieobecności 
kommendanta cytadelli,PankGrotius kazawszy 
ukryć swojego męża w pudło zamiast książek, 
dała znak, aby strażnicy wynieśli go za drzwi. 


_Dożórcy zaś, nie mogąc powziąść najmniej- 


é odejrzenia, sami Więźnia swojego 
uwo. "Ta sżlachetna niewiasta została na- 
OSN CEO + CREATI Kiru iii e efa o 
tychmiast uwięzioną w miejsce jéj męża, 


którego tak dowcipnie i tak odważnie oswo- ' 


bodziła z pod zamknięcia; ale po niejakim cza- 
sie puszczono ją na Wolność, a wszyscy je- 
dnozgodnie oddawali jéj zasłużone pochwały. 

Grotius udał się do Francyi i przybył do 
Paryża, pris znalazł najlepsze przyjęcie u 
kilku znakomitych osób, którzy już znali po- 
przednio jego zasługi. Ponieważ dobra żo- 
stały mu skonfiskowane, ujrzał się przeto w: 
bardzo przykrem położeniu, jednak król fran- 
cnzkt jako sżukającemi u rządu opieki, nad- 
sług, jakie Francyi wyświad- 
nteresach|pbselskich, wyzna- 
ył mu pensyą na przyzwoite utrzymanie. 
Oddatsię haukom, gorliwićj niż kiedykolwiek, 


1: 


czego dowodzą jego papiery liczne, i ułożył 
widą Tegbe dt Śdlogićznych i polity- 


Jedno z” hi zasługujące na naj- 
gę, którem swoje imie wsławił, 


De jure pacis et belli (o prawie 


cznycl 


nosi tytuł: 


| pokoju r-wojny):-*Napisatie po łacinie, ale 


rawie na wszystkie europejskie języki prze- 
dożóde. Jesttó księga wielkićj wagi, powić- 
my kilka słów io nićj. 

Pojąwszy doskonale potrzebę wojny, jako 
jedyny środek zaspokojenia wszelkich sporów 
i krzywd zachodzących pomiędzy narodami, 
ponieważ niema zadnego trybunału, gdzieby 


się mogły po rożsirzygnienie ze swojemi spia- 


: ; 7 i ie 
„, wamiudawać,i wystawiwszy rażem nadużycia, 
„jakich oręż staje się tak często przyczyną, kie- 


dy przed rozpoczęciem wypraw, rządy więcej 
myślą o sile, którąby wystawić przeciw dru- 
gim można, jak o prawach ludzkości, Gro- 
tius usiłuje postanowictak zwany kodex wo: 
jenny. Ożnacza zdarzenia, w których wojna 
słusznie może być przedsięwziętą, a w któ- 
rych staje się występkiem. Wojna nie jest 
zupełnie przeciwną prawom przyrodzenia; 
sama matura daje nam liczne przykłady 
wojen jednych istot z drugiemi. A kiedy 
slan: zwierząt zmusza je koniecznie do 
nieustannćj walki pomiędzy sobą, i dla tego 
natura oręże jakie im użyczyła, zostawia na 
zawsze przy ich boku; człowiek podnosi lub 
składa broń swoję dowolnie, walczy z podo- 
bnemi sobie istotami, tylko przypadkowo; 
cel więc jego w dobyciu oręża, powinien być 
jedynie dla osiągnienia sprawiedliwości i po- 
koju. Wojna tyle za sobą pociąga nieszczęść, 
tyle okropności, iż sumieńnie zważyć należy - 
powody, które nas do nićj zmuszają. Walkę to- - 
czyć powinny same wojska, ludy są tylko 


" 


remu autor, jak sam wyraża w tytule, złożył | 
je w hołdzie jako ozdobionemu przydóm= | 


kiem sprawiedliwego, nie wielkie po ukaz 
zaniu się zrobiło wrażegie.  Więcćj zyska- 


ło pochwał za granicą. —Od czasu, jak kar- | 


dynat Richelieu stanął ma czele wządy, Gros 


tius nie był jąż tyle co dawnićj bezpiecznym | 


we Francyi. Minister ten jako katolik i wojali- 


sta, nie wiele dbał o holleadra i protestanta, . 
wygnanego z kraju, który svszelkiemi siła- . 


mi popierał swoje stronnictwo. Pensyą, 


“z którćj się dotąd utrzymywał, odjęto wkrótce | 
Szczęściem Szwećyą - 
ofiarowała mu schronienie. Oxensliern, chcąc. 


slawnemu wygnańcy. 


mićć przy sobieczłowiekatak rządkich zasług 
i zdolności, powołał go do Sztokholmui mia- 
nował radeą stanu, -Wkrótce potćm wybrał 
go na posła do Erancyi Taki wybór do- 
syć ambarasujący dla Richeliego,kiórego.Gro- 
tus nie bardzo miał za co uwielbjać, spra- 
wił, iz podczas powtórnego pobytu w Pa- 
ryżu, jak najrzadzićj pokazywał się u dworu. 
Zył skromnie i w odosobnieniu tak jak i da- 


wnićj, kiedy-był tylko wygnańcem hollen- 4 
Wypełniałyściśle obowiązki posła, 


derskim. 
lecz mało się wdawał w intrygi polityczne. 
W roku 1645, gabinet szwedzki, nie bar- 


dzo kontent, jak się zdaje zdyplomatyka, zbyt 


mało czynnego, przeznaczył na jego miejsce 
Innego posła. Grotius udał się w drogę z 
powrotem do Szwecyi, zachorował w podró- 


ży tak nagle na brzegach morza Baltyckie-- 
OCE ON . = 7 S r 
go, iż po kiłkodniowćj słabości zakończył ' 


życie, Był lo człowiek z wielką nauką, z 


umysłem głęboko religijnym; wszystkie jes., 


go czynnosci cechuje ta wzniosła filantropia, 
która nam cały rodzaj ludzki uważać każe 


„za jednę rozgałęzioną rodzinę. 
~ $ 3 3 5 è, 
DZIKIE LUDY POŁNOCNEJ AMERYKI. 


Jeżeli bezstronnie uważać będziemy oby- 
czaje r zwyczaje różnych narodów, przekona- 
my się niezawodnie, iż nie ma tak dzikiego 


Jednak, jako mędr- 
cy, zapewne przyznacie, iż różne narody, 
rożne pojęciai wyobrażenia mają; nieweźmie- 
cie nam przeto za złe, jeźli powimy, iż wā- 
sze nauki i sposób wychowania nie zgadza 
się zupełnie z naszćm przekonaniem. Nie 
mówimy tego bez pewnych zasad. Kilku z 
naszćj młodzieży wychowało się wszkołach 
północnych prowineyj; obeznali się ze wszyst 
kiemi waszemi. naukami i wiadomościami, ale 
powróciwszy do nas nie umieli biegać, nie 
mogli owi mędrcy sypiać po lasach, byli nie- 
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zdolni do znoszenia zimna i głodu; nie umieli 
nawet chaty sobie postawić, zwierza upolo= 
wać, nieprzyjaciela pokonać; mówili nie czy- 
sto naszym językiem; nie zdali się oni na 
strzelców lani na rycerzy, ani wreszcie do ra= 


dy, słowem byli do niczego. Chociaż: od-. 


rzucąmy wasz wniosek, jednak nie mniej 
obowiązani wam jesteśmy, i dla okazania 
wam _naszćj wdzięczności, prosimy, abyście 
z Wirginii przysłali do nas' z dwunastu chło- 
peów,'a my troskliwie się nimi zajmiemy, 
aby ich na ludzi wykształcić, * Ź 
Ponieważ Indyanie mają częste nader spo- 
sobności odbywania obrad na publicznych 
zgromadzeniach, nabrali przeto wiele wpra- 
wy i biegłości w prowadzeniu rozpraw. 
Starcy siedzą w pićrwszym rzędzie, wojowni- 
cy w drugim, a dzieci i kobićty w trzecim. 
Obowiązkiem kobićt, jest pilnie słuchać, 'co 
się dzieje na tych obradach i wrażać głębo- 
ko-w pamięci wypadki, aby je dzieciom swo- 
im opowiadały. Są to żyjące archiwa wszelkich 
spraw i stosunków i najwiernićj przekazują 


otomności wszystkie od wieków „traktaty, © 


tóre, Amerykanie porównywając ze swo- 
jemi na piśmie układami, znajdują w nich za- 
wsze zupełną zgodność. Kto chce mówić, 
powstaje, inni milczą, Kiedy mowca skoń- 
. czy, siada; zgromadzenie zostawuje mu 5—6 
minut czasu, aby zebrał myśli; a gdyczego za- 
pomniał dodać, 'potóm wstaje i znowu mówi. 
Przerywać drugiemu nawet w potocznćj roz- 
mowie, uważają za wielką niegrzeczność i nie- 
przyzwoitość. Jakże'przykładnemi sąte zwy- 
czaje u Indyan, kiedy przeciwnie unas z żądzy 
gadania jeden drugiemu przerywa i mówić 
mie daje. 
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MEKSYK (Mej.) 
( Dalszy ciąg.) 


Udzieliwszy niektórych wiadomości wzglę- 
dem starożytności meksykańskich, dołączamy 
teraz ryciny, wyjaśniające wiele powyżej nad- 
mienionych postrzeżeń co do malarstwa i pi- 
snaa : postaciowego "Meksykanów, — Rycina 
pierwsza wystawia ubiory Meksykan za cza- 
sów wtargnienia Hiszpanów do kraju. Fig. 
F i 2ga okazuje nam wojowników. Pićrwszy 
z nich ma kirys z materyi bawełnianej i tar- 
czę; drugi zaś jest nagi a cialo jego okryte 
siecią z wielkiemi węzłami, którą zarzucał nie- 
przyjacielowi swojemu na głowę. Fig. 3. jest 
to Montezuma, przywłaszczyciel Meksyku, w 


` dworskim stroju, jaki zwykł był nosić w swo- 


im pałacu. Wierzchnia suknia jest perłami 
wysadzona. Włosy na szczycie głowy zwią- 
zane i czerwoną przepasane wstęgą, jako ozdo- _ 
bą walecznych wodzów. * Ma naszyjnik z dro- 
gich kamieni, w jednym ręku kwiaty, w dru- 
gim trąbka zwinięta, gdzie się znajduje won- 
na żywica. Nogi całkiem nagie, tak albowiem 
meksykańscy malarze zwykli byli w *ogólno- 
ści przedstawiać swoich królów i znakomit- 
sze osoby, dla pokazania, ĉe tacy ludzie nie na 
to są stworzeni, aby potrzebowali używać nóg 
jak inni, lecz mają być noszonymi bez ustanku 
w palakinach przez sług swoich. — Przedsta- 
wione następnie ryciny, okazują nam ró- 
Źne kształty pisma postaciowego czyli hie- 
roglificznego. Fig. l oznacza przybycie pićr- 
wszego hiszpańskiego biskupa do Meksyku w 
r. 1532. Fig. 2. śmierć jego w 1549. Śla- 
dy stąpania znaczą przybycie, zwieszona gło- 
wa śmierć, a znaki liczebne czas oznaczają. 
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Fig. 3. ma oznaczać śnieg spadły, który spra- 
wit} wielką śmiertelność, -a ziarno świeżo w 
ziemię rzucońe znpełnie zgubił. . Fig. 4. 
oznacza chrzest Indyanki przez kapłana hi- 
szpańskiego. Fig.5. bunt i ukaranie Negrów 
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| w Meksyku 1537 r. Fig. 6. zjawienie się 


dwóch komet, które są wyrażone pod po- 
stacią straszydła, w latach 1490 i 1529 roku. 
Fig.7.spustoszenia zrządzone w Meksyku przez 
ospę w 1538r. — Usiłowaliśmy, podać ogól- - 
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- ny rys stanu spółecznego, w jakim znajdowa- * 


li się Meksykanie w czasie najścia Hiszpa- 


nów; teraz przed 'nakreśleniem kilku słów - 


o starożytnćj ich stolicy, zwrócimy na chwi- 


cia. Hiszpanie jeszcze w roku 1508 od- 
kryli wyspę Kubę, a długo już poszukiwa- 


li na zachodzie amerykańskiego stałego lą- 


du krain z kopalniami złota, gdy w r. 1519 
„namiestnik hiszpański na wyspie Kuba podał 
projekt mężnemu Ferdynandowi Kortez uja- 
rzmienia Meksyku. Zaledwie jednak Kortez 
z wyspy Kuba odpłynął,. kiedy namiestnik 
rozkazał mu 


swoich przyjaciół i wojowników, postanowił, 


lożyć naczelne dowództwo. | 
Rozjątrzony takićm poniżeniem i wsparty od 4 
aozją y Fa pE p PEA a e 


nie zważająe na wszelkie własne niebezpie- ` 
czeństwo, przedsięwzięcie doprowadzić do | 


skutku w 800 ludzi piechoty i 60- jazdy. | 


Montezuma rządził naówczas Meksykiem, któ- 
remu także sąsiednie 
Koórtez po wylądowaniu spalił swoje okręty, 
aby swoim towarzyszom broni odjąć wszel- 


twierdzę Verakruz wyprawił się na żdobycie 


Meksyku.  Pouciążliwych pochodach, przyszli 


krainy podlegały. | 


nareście Hiszpanie na rozległe i żyzne równi- : 


ny, gdzie stolica po nad obszernćm jeziorem 
| ciągali pomiędzy Ulumy, pilnując aby prze- 


położona ze swojemi świątyniami i basztami 
tak się wspaniale ukazała, iż się śądzili być 
przeniesionymi w krainęmarzeń. Przyszedł- 
szy pod bramy miasta, ujrzeli długi szereg 
poważnych i znakomitych mężów, ustwrojonych 


w pióra, odzianych płaszczami z bawełnianćj | 


materyi. Z największą ezeią pozdrowili bi- 


sapańskiego wodza i zapowiedzieli przybycie 
Montezumy, który chciał z całą powagąi świe- 
tnością pompy królewskićj rychło przybyć. 
` Niesiony był w lektyce przez 4ch sług; wielu 
innych zaś ozdobny baldachim utrzymywali 
nad jego głową: Naprzód wyszło trzech urzę- 
dników dworu ze złotemi laskami w ręku, 
które kiedy niekiedy , podnosili, na co wszy- 
scy przytomni Meksykanie schylali z posza- 
nowaniem głowę. Montezuma wysiadł ze 
swojćj lektyki, zbliżył się powoli do hiszpa- 
nów, słudzy zaś przed nim osłaniali ziemię 
materyą bawelnianą, aby stopy jego nie do- 
. tknęły gołćj, ziemi. Po uroczystych pozdro- 
wieniach Montezuma zaprowadził wodza ze 
wszystkiemi jego towarzyszami “broni do 
wielkiego pałacu i w, te odezwał się słowa: 
„Jesteś teraz ze swoją bracią i w swoim wła- 
snyjm domu; pokrzepcie się po trudach i bądż- 
cie szczęśliwi aż do mojego powrotu.‘ 
Pićrwszćm staraniem hiszpańskiego wodza, 
było myślóć o swojćm bezpieczeństwie; a po- 
nieważ pałac był otoczony murem, łatwo więc 
mógł się bronić od wszelkiego napadu. Wie= 
czorem powrócił Montezuma, i nastąpiła dłu- 
ga przemowa, w której okazał swoje prze- 
sądy względem cudzoziemców, a jak hiszpa- 
nie mówią, uznał ich swoimi panami. Na- 


| pojnćj: Miasto było bardzo porządn 


stępującego rana, Kortez ze zńakomitszemi 
oficerami zostali odprowadzeni od Montezu- 
my i trzy dni dobrze zeszły na oglądaniu prze- 


h | pysznego miasta. 
lę uwagę do dziejów kraju od ezasu podbi- |" 


Meksyk zbudowany od Azteków w. 1325 r. 
i początkowo zwany Tenochlidan, leżał na 
wyspie jeziora Tezcuco, i łączył się ze stałym 
lądem trzema groblami. Czwańta groblą b; 
ła tamą jednego wodnego kanału, któr 


| miastu dostarczał wody ż sąsiednich okolic, 


ponieważ jezioro nie miało dobrćj w dy na- 


larnie zbudowane; jeden żołnierz z w 


| wznosiły się mosty. Rynek był nadzwyczaj- 
ką nadzieje powrotu. Zbudowawszy na brzegu | l 


nćj obszerności otoczony pontykiem.- Tu 
RR e - 
można było znaleźć towary wszelkiego ga> 


tunku, płody przyrodzenia i wyroby. Towa- 
` ry każdego oddzielnego gatunku, przedawano 


w osobnych częściach rynku. . Dozorcy prze- 


dawano po rzetelnćj cenie; odbieralikupcom 
fałszywe wagi i druzgotali je razaz. Hiszpanie 


podanih wyroby piękne z ptasich piór, moty- 
Ep e. 


, kwiaty iinne twory przyrodzenia przedsta- 
wiające, które krajowcy wyrabiali z niezwy- 
czajną zręcznością. Złotnicy dostarczali na 
ówczas najznakomitszych wyrobów, chociaż 


| mieszkańcy nie znali jeszcze kopalni, lecz 


złóto dostawali z rzek i strumyków. Lano, 
jak jednocześni hiszpańscy pisarze zapewnia- 
ją, misy ośmio-kątne; każdy kąt był zinnego 
kruszcu lub na przemian ze złota i srebra, bez 
śladu najmniejszego - spojenia, ryby mające 


jedną łuskę na karku złotą a drugą srebrną; 


papugę, która ruszała językiem, głową i trze- 
potała skrzydłami; małpę poruszającą rękami - 
i nogami, trzymającą wrzeciono, jakby przę- 
dła 1 z jabłkiem w ręku. - 

Główna świątynia stała we środku miasta, 
zbudowana z cegieł podobna do piramidy. 
Na płaskim szczycie, do którego prowadziło 
li4-wschodów, widać było ogromne kamie- 
nie, gdzie! kładziono ofiary. Tu stała wiel- 
"ka figura, podobna do smoka, akoło które- 
go widziano ślady krwi świeżo przelanej. 
Właściwe siedlisko Bogów, które Montezuma 
sam pokazywał wodzowi hiszpańskiemu, by- 
ło bogato ozdobione. . Bóstwo wojny pokry- 
wały wszędzie złoto i drogie kamienie; ciało 
okręcone złotemi wężami a na szyi wisiąły 
złote i' srebrne wizerunki sere i głów ludz- 
kich. Na patelni z kadzielnicą przed posą- 
giem gorzały trzy ludzkie serca. Inny, wielki 
posąg w postaci niedźwiedzia, również-boga- 


Sag MAGAZYN POWSZECHNY. 


` 1039 


to był ozdobiony i podobneż miu ofiary przy- 
noszono. Do tćj świątyni należało bardzó 


wielu kapłanów a w zabudowaniu zównę= | 


trżnem mieszkało ich 5000, jedynie na słu=' 


żbę Bogom przeznaczonych. —K.ról okazał,po- 


dług opisu hiszpanów przepych. azyatycki | 


książąt. Nikt, wyjąwszy lennych książąt, nie 
mógł jego twarzy widzićć. Zmiehiał swój 


strój i kąpał się,cztćry razy na dzień i higdy | 


nie przywdziewał raz noszonej sukni, którą 


zachowywano dla sług, albo na podarunek | 


posłom i mężnym rycerzoii. Rzadko wy- 


chodził z pokoju, wyjąwszy kiedy szedł dla 
nabrania posiłku; pokazać się przed nim w | 


kosztownem ubraniu, poczytywano za znie- 
wagę! i nieusźanowanie; dli tego więć 
najznakołniisi niwet przychodzili do biegó w 
zwyczajnćj odzieży. Na wstępie oddawali 
trzykrotny ukłon; przy pióćrwszym; mówili: 
Panie .przy drugim, Mój Pahie | przy trże- 
cim, Wielki Panie! Wyrzekali to cichym gto- 
sem 'schylająe pokornie głowę: - 
ogromny budynek miał 20 bram wychodzą- 
cych na otwarte uliteii place. Sciany jego 
licznych pokoi, były wykładane imarmurem; 
jaspisem, lub innemi pięknemi kamieniami; 
„sufity 'sztucznemi ózdobiónć sztukateryami, 
widziano iadwet kobierce bawełniane, z sierci 
krulików lub też piór. Wszysey dworscy 


słudzy, byli to ludzie wysokiego stopnia i ` 


oprócz stałćj służby, co rano przychodziło 
600 szlachty, przepędzać cały dzień w przed- 
pokojach, oczekując rozkażów króla, kie- 
dy jego słudzy napełniali dziedzińce pałaco- 
we. Pałac był jak wszystkie inne zaimki, 
oloczony wspaniałemi ogrodami, gdzie rosły 


zioła uleeznjące, kwiaty i drzewa znajłepsze- 


mi owocami. Montezuma nie. pozwolił w 


swoim ogrodzie sadzić żadnych warzyw ` 


albo téż roślin do przedaży; nie przystoi, 
mawiał on, królowi, pomiędzy * rzeczami 
służącemi mu tylko do przyjemności, umie- 
szczać przedmioty użytek przynoszące. Mon- 
tezuma miał dwa ogromne gmachy żywych 
najrzadszych zwierząt. Jeden zawierał ptaki, 
nieżyjące drapieżą, drugi drapieżne ptaki, 
czworonożne zwierzęta i płazy; 300ludzi tru- 
dniło się pilnowaniem ptaków w pićrwszym 
oddziale, oprócz właściwych lekarzy zwie- 
rząt. Każdy stróż, miał osobne zatrudnienie, 
najważniejszćm było, wyrywanie piór ptakom, 
z których wyrabiano płaszcze, kobierce iin- 
ne do ozdoby służące rzeczy. Plakom dra- 
pieżnym w drugim oddziale dawano co dzień 
500 kur indyjskich, nadto byli ustanowieni 
liczni dozorcy, robotnicy i strzelcy. Węże za- 
chowywano w ziemi, krokodyle w obmuro- 
wanych. stawach. Obok dzikich zwierząt, 
Montezuma zbierał wszystkie szczególniejsze 
rody ludzi, których mógł tylko dostać. 


Pałac króla 


W jednym pokoju widziano mężczyzna, ko- , 
biéty i dzieci białćj pici, tam jakaś szcze- _ 


gólna rzadkość, gdzieindzićj karły, garba- 


ci i różne potwory. Bezwątpienia nie jes 
dni z umysłu kalekami porobieni byli w 
dzieciństwie, dla uwspańialenia wielkości 


, królewskićj, jak mówi hiszpański pisarz; al 


bowiem zawsze kilku ż nich musiało być obe- 
enych przy stóle, kiedy. krół obiadował. 


(Dalszy ciąg nastąpi. J 


ROŚLINY ZASTĘPUJĄCE LEN I KONOPIE. 


Dla zapobieżenia nader wielkiemu dowo- 
zowi lnu i konopi, za które Auglia co rok do 
18$tu milionów talarów płaci, przedsięwziętó 


| teraz ciekawe tam doświadcżenia z uprawą 


nowych roślin dających włókno do przędzy 
datne. 'Takiemi są len sprowadżony z No- 
wćj Zelandyi i trawa jedwabista przez Pran- 
cuzów soie végétale źwana. W tym 'eelu 
zawiązały się dwa towarzystwa; jednó wy= 
rabia z Inu zelandskiego liny: i płótno żaglo- 
we, drugie zaś ż trawy jedwabisiej tkanki 
na suknie i meble. Przekonano się że liny 
z lnu nowo-zelandskiego są mocniejsze, o 
piątą część lżejsze od zwyczajnych konopnych 
i że wilgoć nie tak im szkodzi. Wyroby z 
takiego lnu tkane mają połysk jedwabiu, 
lecz dalekosą mocniejsze niż jedwab” iz bardzo 
cienkićj przędzy utkać się dają, przezco tra- 
cą swoją sztywność różniącą je od jedwa= 
bhych. Z trawy jędwabistćj tkają kobierce . 
nader uwale, którym brakuje tylko miękko- 
ści kobierców wełnianych; jednakże -coraz 
bardzićj wchodzą w używanie, a rękodzielnie 
tego rodzaju tkanin w Bransłej z każdym 
dniem prawie pomnazżają się. Towarzystwa 
wśspomnione mają teraz ajenta swojego w No- 
wćj Zelandyi dła skupowania na miejscu ma- 
teryału surowego; lecz że-zbiór roczny tych 
prządnych roślin, z powodu dzikości: w ja-. 
kićj mieszkańcy téj wyspy dotąd sięznajdu- 


ją, nie przenosi 20—30,000 centnarów, za- 


myślają przeto lea. Zelandski uprawiać %v 


Anglii a szczególnie w Irlandyi ; w tym cela 
ajentowi swojemu poleciły, „ażeby każdemu 
okrętowi ładunek lnu ztamiąd biorącemu 
udzielał także kilka tysięcy flanców tćj rośli- 
ny. Doświadczenia jakie z niemi robiono, 
dowiadły że roślina la prawie trzy raży wię- ` 
cej włókna dóstarcza mz leń zwyeżajny, a 
przyrćm żadnych'iesprawia wydatków, albo= 
wiem nie obumieraucorocznie, rozkrzewia się 
z korzenia i nie potrzebuje być wyrywana 
gdyż. tylko liście jéj służą do uzytku. Jeden 
krzew wyhodowany w lrlandyi wydał 1833 
r. 700 liści na 6 do 7 stóp dłagich. Rośnie 
w miejscach bagnistych i na łąkach zalewóm 
podpadających; zdaje się jednak iż tęgich 
mrozów wytrzymać nię,może, Admiralicya 
„angielska zawarła układ z rękodzielnią prze- 
rabiającą len Zelandski, po dług którym zobą- 
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wiązała ją dostarczać płótno żaglowe każdy 
łokieć po 8 1/2 pensów, w takim gatunku, 
jak konopne, którego łokieć 18 do 20 pen- 
sów kosztował. Co do cienkich tkanin fa- 
brykanci mają nadzieję, iż będą mogli wyra- 
biać je ztegoź lnu o 30—40 procentów ta- 
nićj od ceny ieraźniejszćj. Ai 
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KANTOR GŁÓWNY przy Księgarni Szkół 
Publicznych w Król. Pols. Ulica Przejazd 
Nro 649. 

przy Ulicy Miodowej. 

Księgarnia 4. E. Glicksberga. 

' G. Sennewalda. 

H. S. Mertzbacha. 

Huguesa. szy 

przy Ulicy Krakowskie. Przedmieście: 

Bióro Informacyjne Józefa Kaczanowskiego, 
w pałacu Potockich Nro 415. 

Księgarnia Zawadzkiego i Węckiego. 

Sklep ubogich. i 

0 pray Uliey Nowy Swiat. 

Księgarnia Z. Szteblera. 

Handel Win i Korzeni Brudkowskiego. 

_ pray Ulicy Wierabowćj. 
Bióro Zleceń.. 
rzy Ulicy Podwale. 
Kantor PORĄ pism peryodycznych F. Cie- 


chanowskiego. >. $ 


| 
—  —m 


ż przy Ulicy; Sto „Jańskićj. 
Księgarnia Szczepańskićj. 1.0, 
Kantor Loteryi Emicha et Comp. naprzeciw 

Zamku. ula. ia 
przy Ulicy Nowomiejskiéj. 
Handel Win i Korzeni Wasilewskiego. 
przy Ulicy Piwnćj. . 
Handel Win i Korzeni Frankensztej na. 
przy Ulicy Nowe-Miasto. 
Handel Win i Korzeni Moriżza, .. 
| przy Ulicy Zakroczymskićj. 
Sklep Topczewskiego. Ay e) 
przy Ulicy Sto-Jerskićj. | 
Handel Win i Korzeni Jarzebowskiego et 
Comp. layer s 


przy Ulicy Długićj. 
Skład Galanteryjny tde. 
Sklep Gałasińskićj. l 
Sklep Daszkiewicza. 
A “przy Ulicy Leszno. 
Handel Win i Korzeni Zadrockiego. 


przy Ulicy Elektoralnćj. 


Sklek Galanteryjny Tżtza. 


przy Ulicy Granicznej. 
Handel Win i Korzeni Schmidta. 

Na prowincyi, przyjmują przenumeratę: 
Wszystkie Urzędy i Stacye pocztowe. 

Można także prenumerować na Urzędach 
Pocztowych Zagranicznych, oraz u następu- 
jących księgarzy. f; 

w St. Petersburgu u A. Smirdina.. 


w Wilnie u Teofila Gliicksberga i u Józefa 


Zawadzkiego. 


| w Winnicy na Podolu, w Księgarni Braci 


Lechów. 
w Krakowie u D. E. Friedleina. 
we Lwowie u Wilda i Syna, u Kuhna i Mi- 
likowskiego i u Pillera. © ` ua 
w Poznaniu u J» J. Heinei u T. Scherka. 
w Mrocławiu u W. G. Korna iS. Śchlettera. 
w” Wiedniu u Schaumburg i Komp. 
w Lipsku u J. J. Webera. 
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Z TYM NUMEREM KOŃCZY SIĘ 
PIERWSZE, PUŁRÓCZE Ilgo ROKU 
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PRENUMEROWAĆ MOŻNA OD POCZĄTKU PO 
ZŁP. 18 ROCZNIE. ° 


i Exemplarze Macazyny. PowszEGHNEGO , nie opatrzone 


( niniejszą pieczęcią, prawnie poszukiwane będą. 
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